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Nieopieczętowane rekla- 
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pismo poświęcone sprawom  religijnym , n aro d o w ym , 
politycznym , gospodarskim i ro iryw c e .

Prenumerat;

oraz wszelkie koresponden- 
cye nadsyłać należy pod 

adresem:

Redakcya „Prawdy" 

Kraków, ul. Kanonicza Nr. 7.

Biuro redakcyi otwarte co­
dziennie, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od godz. 11—12 
przedp i od 3 — 4 popoł.

Rękopisów się nie zwraca. 
Nie przyjmuje się listów 

nieopłaconych.

„Jeśli P an  nie zbuduje domu, próżno pracowali, którzy go budują11. Psalm 126. 

Wychodzi co sobotą.

O dpow iedzia ln y  Redaktor i W y d a w c a : X. Dr. Franciszek Gołba.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Przez oświatę do Boga i dobrobytu.

Czem  sobie szkodzicie?
Rozpisano we wsi wybory do rady  gminnej. 

Mieszkańców praw ie każdej gminy można podzielić 
pod względem zajmowania się polityką na dwie p a r­
ty  e. Jedni nie zajm ują się zupełnie wyborami, nie 
pragną wcale awansować na radców, a tern mniej 
na wójta, p racują tylko spokojnie, grosz oszczędzają, 
dzieci do szkoły chętnie posyłają, płacą na cele szkolne 
i kościelne bez szemrania, a jednak nie ubożeją. Je 
dnem słowem: gdyby w gminie wszyscy byli tacy, 
przyjęłoby się tam  wszystko co dobre, tam  człowiek 
inteligentny, a ludowi życzliwy, mógłby cudów doka- 
zać w celu ustalenia jego dobrobytu, gmina tak a  
byłaby rajem. Jedno tym  ludziom zarzucić można: 
że nie idą do głosowania, ażeby swój głos na radnych 
dać ludziom m ającym  tylko dobro gminy na oku.

Inaczej zachowuje się ten drugi rodzaj ludzi, 
ich  agitacya wrze we w szystkich stronach gminy; 
najęci naganiacze za poczęstunek lub jakąś p rzy ­
sługę obiegają ruchliwszych, nakłan iają do głosowa­
nia na w skazanych mieszkańców, grożą zaprzepasz­
czeniem najżywotniejszych spraw  gm innych, gdyby 
ten lub ów był w ybrany, nie oszczędzając przy tern 
ludzi spokojnych, którzy, gdyby otrzym ali jaki urząd 
w gm inie, pewnieby go ku ogólnemu zadowoleniu 
piastowali. Któż tych naganiaczy rozsyła? W gminie 
zawsze się znajdzie znaczna część obywateli, którym  
się zdaje, źe tylko oni do urzędowania są stworzeni, 
którzy za wszelką cenę chcą posiąść m andat radzie­
cki, a naw et — naw et wójtem zostać. Czy oni n a ­
praw dę chcą gminę zbawić? Grdzie tam! Jeden z nich 
ma żyłkę do polityki, czyni więc zabiegi niejako 
z nałogu, chce tej żyłce dogodzić. Drugi, łakom y na 
zyski, chciałby być wójtem, bo oprócz zapłaty z gmi­

ny, zawsze tam  jakieś «obrywki» się znajdą, a są też 
po naszych gminach wójcia, którzy funduszem publi­
cznym  niesumiennie szafują i na swoje pryw atne cele 
go wyzyskują, a czynią to często tak zgrabnie, że 
trudno ich przyłapać. Na takich powinni się wyborcy 
rychło poznać i żadnych urzędów im nie powierzać. 
Jeszcze inni pragną być w ybrani dla honoru; urząd 
radnego już im głowę zawraca, a gdyby tak  został 
naczelnikiem gminy, n o ! to nadm iar honoru gotow 
go rozsadzić. Można śmiało twierdzić, że wszyscy ci, 
którzy z jakichkolwiek pobudek uganiają się za 
m andatam i, dla k tórych wszelkie środki, bodaj naj­
nikczemniejsze, są godziwe, którzy naw et z innowier­
cami gotowi się złączyć, aby go osiągnąć, ci z pew­
nością niewiele dobrego w gminie zrobią, a często 
wiele złego. Już sam a agitacya w gminie, jakże ona 
szkodliwa i demoralizująca! Ile tu pada z ia rr niena­
wiści, ile się kuje bajek, ile rzuca potwarzy przeciw 
niewinnym  ludziom, aby ich szanse obniżyć i nie 
dopuścić do ich wyboru, ile się wygaduje na szkoły, 
na  nauczycieli, na przewodniczących rad szkolnych, 
nawet na księży, — o w ydatki na szkołę-,' na kościół, 
o w ykazy za nieregularne posyłanie dzieci do szkoły, 
o zakupno gruntu na ogrody szkolne, a wszystko się 
czyni w celu zyskania wzięcia i popularności u na j­
ciemniejszej masy ludowej, Która ma prawo głoso­
wania, a nie może odróżnić co dobre, a co złe. Ten 
im dogadza, kto wszystkiemu przeczy, co jakim ­
kolwiek pachnie wydatkiem, chociażby na cele naj­
szlachetniejsze i najkorzystniejsze. Jakże  wielką k rzy ­
wdę w yrządzają ci ludzie tym, którzy z poświęceniem 
pracu ją  w szkole i z ambony nad rozprószeniem 
ciemnoty, którzy pragną zaszczepić w sercach i s ta r­
szych i młodszych miłość, zgodę i jedność! W yrzą­
dzają krzyw dę swym współobywatelom, bo przeszka­
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dzają w pożytecznej dla ich dobra p racy  i do niej 
zniechęcają. W yrządzają krzyw dę ojczyźnie, bo po­
pierają ciemnotę, k tóra była przyczyną jej upadku.

P rzestańcie ! — bo takiem  postępowaniem szko­
dzicie sobie i swym dzieciom, do których przyszłość 
należy.

Co słychać w  świecie?

Rzym. Ojciec św. zajmuje się żywo sprawam i 
dotyczącemi klas pracujących. Niedawno udzielił po­
słuchania p. Cacheusly, przewodniczącemu Zgrom a­
dzenia św. Rafała. Zadaniem tego związku jest opieka 
nad m arynarzam i i wogóle ludźmi zajętymi przy 
pracach nadmorskich. Stowarzyszenie cieszy się już 
dobrymi wynikam i swych starań  około um oralnienia 
ludzi różnej płci i wieku. Ojciec św. pragnie więc, 
aby ten związek przybrał rozm iary stowarzyszenia 
międzynarodowego. «Byłoby to bardzo pożądane — 
mówi Ojciec św. — zw łaszcza, gdy obecnie coraz 
więcej wychodźców opuszcza strony rodzinne i dąży 
do Ameryki. Ci biedni ludzie zwykle są pozbawieni 
opieki i pociech religijnycn, trzeba im więc przyjść 
z pomocą. Ojciec św. nie wątpi w pomyślny rozwój 
tego związku i ma nadzieję, źe stanie się on m iędzy­
narodow ym , ze względu na sw e, doniosłe znaczenie 
moralne i korzyść, jaką przyniesie wychodźcom ró 
źnej narodowości.

— Poseł francuzki przy W atykanie Nisard w y­
jechał już za urlopem z Rzymu. Gazety wolnomular- 
skie przypuszczają, źe to nakłoni Ojca św. do ustęp­
stwa. Zdaje się jednak, że się omylą w swych p rzy­
puszczeniach.

— Beatyfikacya Piusa IX. Niebawem rozpoczną 
się badania celem zaliczenia Piusa IX. w poczet 
Świętych Pańskich.

Wiedeń. M ałżonka następcy tronu arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda ks. Zofia Hohenberg, powiła 
syna.

Włochy. (Nowy skandal). Jeszcze nie przycichła 
spraw a byłego m inistra Nasi’ego, a już o nowym 
skandalu donoszą gazety włoskie. O bw iriają miano­
wicie byłego, m inistra poczt Galimbertfego, iż na po­
krycie kosztów swej podróży noślubnej pozwolił so­
bie zabrać 28 tysięcy franków z kasy  ministeryalnej.

Niemcy. Związek żydowski utworzono w Berli­
nie. Obejmuje on całe Niemcy i będzie bronił wspól­
nej spraw y żydowskiej.

— Za obrazę m ajestatu skazany został pewien 
żołnierz ze 112 pułku piechoty w Strassburgu w Al- 
zacyi na 7 miesięcy więzienia. K ary  za obrazę m a­
jestatu mnożą się w wojsku pruskiem. Jest to zna­
kiem, źe agitacya socyalistów ogarnia coraz więcej

także i żołnierzy. Zam iast troszczyć się o to, w ja­
kim języku spowiadają się żołnierze, piszą listy do 
rodziców lub rozm awiają między sobą — powinny 
raczej władze wojskowe na podobne przestępstwa 
zw racać uwagę, bo skoro duch socyalistyczny dosta­
nie się do arm ii, to nic nie pomogą praw a w yjąt­
kowe. — Za to samo przestępstwo został pewien że­
brak  w Zgorzelicach, już 40 razy  poprzednio karany, 
na dwa lata  więzienia skazany.

Strejk wybuchł w w arsztatach wielkiej kolei 
elektrycznej w Berlinie. Robotnicy żądają podwyż­
szenia płacy i skrócenia czasu pracy. D yrekcya nie 
godzi się na źąaania robotników i zagroziła w ydale­
niem każdemu, który  do środy po Św iątkach nie po­
wróci do pracy.

Francya. (Cierpka nauczka). Obecny źydowsko- 
masoński rząd  usunął niedawno z sal sądowych 
wszystkie krzyże. H andlarka warzywem  w Paryżu, 
gdy miała przysięgać, była wezwaną przez przewo­
dniczącego sędziego, aby podniosła rękę. Niewiasta 
odpowiada: «P rzysięgać? Rękę podnieść, panie sędzio, 
przed kim? Przed wami? Ale wyście tylko takim  
człowiekiem, jak ja». Następnie w yciągnęła z kie­
szeni różaniec, podniosła do góry przymocowany doń 
krzyżyk  i rzekła: «Oto panie sędzio, jest Ten, przed 
którym  jedynie przysięgać mogę, i przed nim podno­
szę rękę i przysięgam, żem tylko praw dę powiedziała*. 
Na to wyznanie wiary, dały się słyszeć, na sali są­
dowej głośne oklaski.

Wojna na Wschodzie

Z Tokio donoszą: Po pięciodniowej walce zajęli 
Japończycy wczoraj wieczorzm Kinczu, a później 
N aszau , które Rosyanie ufortyfikowali. Rosyjska 
kanonierka ostrzeliwała japońskie lewe skrzydło z z a ­
toki Talienwan. Japońskie okręty wojenne współdzia­
łały  z arm ią z zatoki Kinczu.

Z Londynu donoszą: W szystkie dzienniki stw ier­
dzają na podstawie dotychczasowych sprawozdań, 
że zachowanie się a rty lery i japońskiej ponownie do­
wiodło wyższości jej nad a rty leryą  rosyjską. W alka 
trw ała  30 godzin i zakończyła się obsadzeniem Kin­
czu, najważniejszej pozycyi w drodze do Portu A r­
tura. Wojsko rosyjskie, którem dowodził jenerał Fock, 
zostało odparte. Siedem dni trw ała  w alka w odległo­
ści dwunastu mil od Portu A rtura. Rosyanie opuścili 
wszystkie pozycye obronne, wysunięte na północ i roz­
poczęli cofanie się w kierunku tw ierdzy, odciętej od 
strony lądu i morza.

Z Tokio : Rosyanie opuścili port D alny, zo­
stali w yparci z Saudźilipu i cofnęli się ku Portowi 
A rtura. J a p o ń c z y c y  z d o b y l i  50 d z i a ł .  W w al­
ce koło Kinczu p a d ł o  500 R o s y  a n. Po stronie
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Japończyków 3500 zabitych i rannych. Była to s tra ­
sznie m ordercza w alka na bagnety. Znowu więc 
zwycięztwo Japończyków.

ŁODZIE PODWODNE.
Oprócz torpedowców, płynących po wierzchu 

wody a służących do rzucania torped, o k tórych 
w przeszłym  tygodniu wspomnieliśmy, są także okrę­
ciki podwodne, zwane podwodnemi łodziami torpedowemi. 
Głównem ich zadaniem jest obrona portów przez wy­
rzucanie torped na nieprzyjacielskie s ia tk i, chcące 
się przedostać do portu.

Pierwsze tego rodzaju lodzie podwodne wybudo­
wano we Prancy i przed laty  15. Kształtem są one 
podobne do zamkniętego zewsząd stalowego jajka 
a właściwie cygara. Długość ich dochodzi do 8 a na­
wet i 16 metrów, zaś pojemność 50—200 tonn, co 
czyni 500—2000 cetnarów m etrycznych. Muszą być 
nadzw yczaj silnie zbudowane, by zagłębiając się 4 
do 6 i więcej metrów pod powierzchnię wody, nie 
uległy zgnieceniu, jaki wyw iera woda na ściany 
łodzi. Dla oświetlenia podwodnej drogi w głębiach 
morskich służą reflektory (latarnie elektryczne); mi­
mo tego jednak nie mogą one zanurzać się głębiej 
niż na 6 m., albowiem oświetlenie elektryczne nie 
jest w ystarczającem  dla swobodnego ruchu podwo­
dnych statków. Łodzie torpedowe mogą dowolnie pły­
wać raz  po wodzie, drugi raz k ryć  się pod wodą. 
Dla rekognoskowania (badania) pozycyi n ieprzyja­
cielskiej floty, każdą łódź podwodną zaopatrzono 
(w jej górnej części) w lornetę, długą na 3 do 4 m., 
przy pomocy której może komendant widzieć, co się 
dzieje na powierzchni morza i daw ać swojej m ary ­
narce odpowiednie sygnały lub zarządzić wypuszcze­
nie torpedy na nieprzyjacielski pancernik i cofnąć się 
na czas przed jej straszliwem  działaniem, nie będąc 
wcale widzianym.

Załoga łodzi torpedowej składa się zwyczajnie 
z 5 do 10 ludzi. Koszta budowy wynoszą 400—700 
tysięcy rubli czyli przeszło I a nawet 2 miliony koron. 
Sposoby wyśledzenia łodzi są nadzwyczaj trudne, zaś 
działanie bardzo a bardzo szkodliwe dla nieprzyja­
cielskich okrętów wojennych, albowiem łodzie torpe­
dowe mogą w głębinach morskich w ysadzać nurków 
celem zakładania min i przecinania kablów t. j. dru 
tów telegraficznych, łączących dwie miejscowości, 
przedzielonych morzem. Kabel jest to dru t miedziany 
owinięty ru rą  gumową (gutaperkową) opleciony na tłu ­
szczonymi sznuram i, okręcony z wierzchu drutem 
i zatopiony na dnie morskiem.

Ponieważ łodzie podwodne tylko przez kilka 
godzin pozostawać mogą pod powierzchnią wody, 
przeto zawsze trzym ać się muszą albo brzegów albo

tow arzystw a pancerników. Dla wyjaśnienia dodaję 
wreszcie, że do oddychania załogi służy zgęszczone 
powietrze w odpowiednich przyrządach przechowy­
wane. Przyszłość łodzi wielka i dla tego w kołach 
wojskowych usilnie pracują nad jej udoskonaleniem.

Franciszek Szczepański.

Cierpienia Biskupów polskich 
za wiarę i ojczyznę.

(Ciąg' dalszy).

Uwięzienie biskupów Janiszewskiego i Cybichowskiego.

Równocześnie z Arcybiskupem Ledóchowskim 
poszli do więzienia obydwaj jego sufragani, biskup 
Jan Chryzostom Janiszewski sufr. poznański i biskup Jó­
zef Cybichowshi sufr. gnieźnieński za podobne przewi­
nienia. Biskup Janiszewski przesiedział w Koźminie 
7 miesięcy więzienia, w Gnieźnie pół roku. Potem go 
wygnano i zmuszono szukać schronienia w K rako­
wie przez lat kilka. Resztki życia pozwolono mu 
spędzić w Gnieźnie, ale bez możności sprawowania 
funkcyi biskupich. Byłto mąż bardzo światły, napisał 
kilka cennych dzieł, n. p.: «0 bezźeństwie duchowień­
stwa katolickiego*.

B i s k u p  J ó z e f  C y b i c h o w s k i ,  sufragan 
gnieźnieński, za zastępowanie uwięzionego arcybiskupa, 
mianowicie za poświęcenie olejów św. w  wielki czw ar­
tek, również naraził się na dotkliwe kary. W ygnano 
go z Księstwa — gdy wrócił, aresztowano w kilka 
dni i zamknięto w więzieniu w Gnieźnie, gdzie prze­
siedział przeszło 8 miesięcy. Byłto mąż bardzo w y­
kształcony, z języków wschodnich znał dobrze he­
brajski, ormiański i arabski.

Z biskupami szli do więzienia kapłani. Zam ­
knięto wszystkich dziekanów, wielu proboszczów i wi­
karych, odbierano pensye, ta k , że niejeden nie miał 
z czego żyć i zarabiał p isarką we dworze, lub da­
waniem lekcyi. Do 30. m arca 1875 siedziało w wię­
zieniu 75 kapłanów, a  28 wygnano z granic państwa. 
Wielu z nich szukało w Krakowie schronienia.

I  wtedy to, gdy brakło duchowieństwa, gdy bi­
skupi i kapłani szli do więzienia lub na wygnanie, 
lub głód cierpieli za to ty lko , że spełniali czynności 
kapłańskie dla dobra w iernych wbrew woli rządu, 
gdy na księdza odprawiającego nabożeństwo czekał 
żandarm  prusk* przy bram ie kościelnej, aby go za­
raz  po wyjściu z kościoła aresztow ać, poznali Wiel­
kopolanie, czem są dla nich biskupi, czem kapłani; 
wtedy nauczyli się ich czcić i kochać i to im zostało 
po dzień dzisiejszy.

Wygnanie bisKupa Hryniewickiego.

Po owych wiekopomnych biskupach w yznaw ­
cach, godzi się wymienić jeszcze trzy  nazwiska ży­
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jących  dotąd Biskupów polskich, którzy za sprawę 
Kościoła i narodu cierpieli, mianowicie Biskupów: 
H r y n i e w i e c k i e g o ,  S y m o n a  i Z w i e r o w i c z a .

Stolica biskupia wileńska, jako m ur graniczny 
między katolicyzmem a schizmą, jako żyjący węzeł 
między Polską a L itw ą i wymowny świadek lepszej 
przeszłości obu tych narodów, dobrowolnie niegdyś 
złączonych, narażona jest na największe prześlado­
wanie Rosyi.

W  ciągu X IX  wieku, czterech jej pasterzy było 
skazanych na wygnanie, trw ające łącznie lat 25. Sły­
szeliśmy już o w ygnaniu dwu biskupów wileńskich: 
Kłągiewicza po powstaniu 1831 i Krasińskiego 1863 
Dwadzieścia lat trw ało w ygnanie Biskupa K rasiń­
skiego — dopiero w roku 1883 rząd rosyjski puszcza 
go na wolność, ale poza granice Rosyi. W skutek 
układów z R zym em , zostaje biskupem wileńskim 
X. H r y n i e w i e c k i  K a r o l .  Rządzi dyecezyą nie 
całe dwa lata. Za to , źe wbrew woli rządu usuwa 
kilku niedobrych księży, w zyw ają go Moskale do 
Petersburga i tam  słyszy wyrok, skazujący go na 
w ygnanie do Jarosław ia nad Wołgą. Tam przesiedział 
lat cztery. Nie mogąc już wrócić do swej dyecezyi, 
a nie chcąc jej zostawić bez pasterza zgodnie z ży ­
czeniem Ojca św. zrzeka się biskupstwa wileńskiego 
i otrzym uje od Papieża ty tu larne arcybiskupstwo. 
Rząd rosyjski staw ia mu tw arde w arunki co do pen- 
syi na przyszłość: obiecują mu dać pensyę, ale Bis­
kup ma p rzy rzec, źe przeciw rządowi rosyjskiemu 
nigdy występował nie będzie. Biskup Hryniewiecki 
woli się zrzec pensyi, a takiego upokarzającego w a­
runku przyjąć nie chce. Złam any na zdrowiu p rzy­
jeżdża do Galicyi, i tu, aby mieć środki do życia, 
przyjm uje na krótki czas probostwo w Tuchowie pod 
Tarnowem, a potem kanonię we Lwowie, gdzie do­
tąd pozostaje.

Wygnanie biskupa Symona.

Drugim  jest X. F r a n c i s z e k  A l b i n S y m o n ,  
sufragan mohilewski — biskup nominat płocki. Za 
to, źe, zarządzając dyecezyą pod nieobecność a rcyb i­
skupa mohilewskiego, wezwał kilku proboszczów, aby 
zaprzestali używ ać języka rosyjskiego zam iast pol­
skiego — mimo, iż sam rząd  w porozumieniu z R zy: 
mem na to się zgodził, został w ysłany na wygnanie 
do Odessy r. 1897. Nominacyi na biskupstwo płockie, 
k tórą już był otrzym ał, rząd  nie pozwolił ogłosić. 
Dopiero po dwóch latach wygnania, pozwolono mu 
w yjechać za granicę - oczywiście bez nadziei po­
wrotu na stolicę biskupią. Mieszka w Rzymie. Ojciec 
św. odznaczył go również godnością arcybiskupa ty ­
tularnego.

Wygnanie biskupa Zwierowicza.

Trzecim jest X. A l e k s a n d e r  Z w i e r o w i c z ,  
biskup wileński. Po wywiezieniu biskupa H ryniew ie­

ckiego r  1885 przez lat 12 nie było biskupa w W il­
nie. Dopiero 1897 r. zostaje nim Zwierowicz A leksan­
der. W idząc, jak moskale przez swoje szkoły ludowe, 
cerkiewno parafialne, katolików od w iary odciągają 
i ludność katolicką do schizmy i zlania się z Moska- 
lami prowadzą — wydał do duchowieństwa dyecezyi 
wileńskiej w m arcu r. 1902 okólnik, zabraniający 
uczęszczać dzieciom katolickim do powyższych szkół 
pod groźbą Odmówienia rozgrzeszenia tym  dzieciom 
i rodzicom, którzyby tego rozporządzenia nie słuchali. 
Za to w niespełna miesiąc wezwane go do Peters­
burga, zażądano odwołania okólnika, a gdy biskup 
odmówił, zaproponowano mu zrzeczenie się stolicy bi­
skupiej z zatrzym aniem  nadal pensyi i wyborem do­
wolnego miejsca pobytu. I  na to się biskup Zwiero­
wicz nie zgodził, tłomacząc, źe bez zezwolenia Stolicy 
apostolskiej rezygnować nie może. Odpowiedzią rzą  
du było wywiezienie do Tweru. Tam przesiedział do 
połowy grudnia 1902 r. Rząd rosyjski, czując pod 
panowaniem obecnego cara  Nikołaja II., źe jest pod­
minowany knowaniami rewolucyjnemi i źe dalsza 
w alka z kościołem katolickim może wyjść na zgubę 
rz ą d u , tym  razem  okazał się nieco łagodniejszym 
i krzyw dę w yrządzoną choć w części naprawił. 
W skutek układów między rządem rosyjskim a P a­
pieżem Leonem XIII., biskup Zwierowicz został pize- 
niesieniony na stolicę biskupią w Sandomierzu.

Kończąc, rzućm y okiem raz jeszcze na te k rw a­
we, lecz chlubne karty  naszych (dziejów porozbioro- 
wych, pochylmy czoła przed tylu wielkiemi posta­
ciami polskiego Episkopatu i zapiszmy je głęboko 
w naszej pamięci. Czcimy Tadeusza Rejtana za to, 
że na sejmie warszawskim  w r. 1773, gdy rozbiór 
Polski podpisywano, położył się we drzw iach na progu, 
obnażył piersi i deptać po nich kazał. Czcijmy tych 
duchownych Rejtanów, którzy ofiarą swej wolności, 
swego zdrowia i życia, ratow ali naród od stokroć 
jeszcze gorszej zagłady, jaką  mu gotowali wrogowie, 
od u tra ty  w iary i z nią tej droższej jeszcze, niż ziem­
ska ojczyzna — ojczyzny niebieskiej.

Dziś w re także w alka przeciw wierze i kościo­
łowi nie tylko pod Moskalem i Prusakiem, ale i tu 
u nas — a prowadzą ją, trzeba w yznać ze wstydem 
— nie sami obcy. Ja k  niegdyś w dobie rozbiorów Pol­
ski, namnożyło się dziś między Polakami zdrajców, 
odstępców, żydów, socyalistów, przeda wczykó w, któ­
rzy  za grosz judaszowśki, pomagają naszym  odwie­
cznym  wrogom truć  ducha narodu. Jak  niegdyś, po­
m agając wrogom do rozbioru Polski, mówiono, źe się 
to robi w imię wolności i dobra ojczyzny, że się 
zwalcza tylko partyę szkodliwą — a nie naród cały, 
tak  i dziś tę walkę przeciw wierze katolickiej prze­
zwano w alką o wolność i oświatę, walką z k lery k a­
lizmem.

Ludu polski! gdy spotkasz się gdzie, czy teraz
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czy później, z tą  w alką — wiedz, co o niej trzym ać 
i po czyjej stanąć stronie. Nie daj się użyć za  na­
rzędzie ludziom, którzy ślepi albo przewrotni, p ra ­
gną w trącić naród w przepaść zgnilizny i zepsucia, 
a tern samem ostatecznego upadku. Stój twardo przy 
standarze krzyża, a  na skale Piotrowej, pod wodzą 
swych biskupów i kapłanów, bo oni dali dość dowo­
dów, źe cię nie zdradzą nigdy i że w obronie narodu 
walczyć i cierpieć umieją. J.

R O ZM A ITO Ś C I.
Nowo przystępującym prenumeratorom dajemy „Pra­

wdę" od maja do końca b. r. za 2 korony (za granicę 
za 2 ijpół. korony) pod tym tylko warunkiem, że pieniądze 
poszlą z góry.

Tadeusz Romanowicz, członek Wydziału krajowe­
go, były naczelny redaktor gazety codziennej „Nowej Refor­
m y44 przywódca stronnictwa demokratycznego, były - redaktor 
gazety „Słowa Polskiego44, zmarł w tych dniach nagle, li­
cząc 60 lat życia.

Czciciele N. Panny Maryi zebrali się bardzo licznie 
w niedzielę dnia 29 m aja w pięknie ustrojonej sali strzele­
ckiej, celem odbycia Kongresu Maryańskiego w Krakowie. 
Wiele duchowieństwa z biskupem sufraganem Nowakiem na 
czele przodowało, a całe tłum y osób ze wszystkich warstw 
ludności zapełniały salę, którą ozdabiała statua Matki Boskiej. 
Po odśpiewaniu pieśni „Boga rodzica44, przemawiał najpierw 
ks. Wróblewski ze Lwowa o przygotowaniach, jakie czyni 
w tym rokn świat cały i kraj nasz także, dla uczczenia 5G 
letniej rocznicy ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia. 
W imieniu męskiej sodalicyi maryańskiej przemawiał radca 
dr. Bujak, po nim ksiądz biskup Nowak. W  końcu chór od­
śpiewał pieśń do N. Maryi Panny i na tem zakończono zgro 
madzenie.

Rusocice. W dniu 23 maja b. r., w drugi dzień Zie­
lonych Świątek, spaliły się w Rusocicach dwa domy i stodoła. 
Ogień powstał w samo południe, gdy ludzie wracał' z kościoła 
z Czernichowa. Przyczyną pożaru był chłopiec około 15 lat 
mający, który strzelał z zapałek trzaskających. Jeden dom 
był asekurowauy, drngi dom i stodoła nie. Chłop który chciał 
ratować świnię ze stajni, poparzył się śmiertelnie; wszystko 
spaliło się zupełnie. Wielkie niedołęstwo okazało się przy 
ratowaniu pożaru, bo nawet sikawka gminna się popsuta.

Rzezawa. Wśród krótkotrwałej bnrzy, jaka w sam 
dzień uroczystości św. Trójcy o godzinie l 1/2 po południu 
dn. 29 maja przeciągała nad Rzezawą i Jodłówką (w bocheń 
skim) dało się słyszeć udei zenie piorunu, który ugodziwszy 
w topolę, zapalił obok stojące domostwo J a n a  B ł ą k a ł y  
w J o d ł o w e  e. Pastwą pożaru ztąd powstałego padło rów­
nież sąsiednie gospodarstwo Józefa Błąkały. Gdyby nie oko­
liczność, że ludność wróciła co tylko z kościoła w Rzezawie, 
gdzie odbywał się na ten czas odpust, pożar mógł przybrać 
nie bywałe rozmiary, zwłaszcza, że posucha panowała wielka, 
a wieś gęsto zabudowana.

Ujście Solne. Roboty około wałów ochronnych nad­
wiślańskich, na przestrzeni pomiędzy Ujściem Solnem a D ą­
brówką Morską, szybkiem postępują tępern. Jest nadzieja, że 
nowe wały, znacznie wyższe i silniejsze od starych (które 
wyglądają jakby małe wałki), wytrzymają naporom nawet 
największej wody i tndzież, że wyiewy, jakie mieliśmy w ro­
ku ubiegłym, już się więcej nie powtórzą w tntejszej okolicy.

Dąbrówka Morska. Nieporozumienia, jakie wynikły 
pomiędzy robotnikami ze Strzelec a inżynierem biura melio­
racyjnego, dzięki t a k t o w i  tego ostatniego i komisyi z ra­
mienia c. k Starostwa w Brzesku delegowanej, zostały po­
myślnie załatwione. Robotnicy, przeprosiwszy inżyniera, podjęli 
napowrót wstrzymaną na kilka dni pracę, około watów nad­
wiślańskich, zdążających w dół ku ujściowi Dunajca do Wisły. 
Od jednej bolesnej uwagi n:e można się tutaj powstrzymać, 
a mianowicie tej, że robotnicy nasi po każdej sobotniej wy­
płacie, wiele z takim trudem i tak krwawo zapracowanego 
grosza, topią w kieszeniach żydów karczmarzy. Miłyż Ty 
Boże! Kiedyż nareszcie zrozumiemy, że „oświata, oszczędność 
i praca —  narody wzbogaca!44 Gdyby dziesiątki, d r z e m i ą ­
c e j  d z i ś  i n t e l i g e n c y i  p r o w i n c y o n a l n e j  podaw­
szy sobie przyjacielskie dłonie, poszły w lud, jak tego mamy 
przykłady na Niemcach, Czechach a nawet naszych galicyjskich 
Rusinach, z pewnością kraj nasz w niedługiej przyszłości 
inaczejby wyglądał niż dzisiaj, gdzie wiele jest zbytków 
a mało jeszcze w ydatnej, pozytywnej pracy nad Indem 
i dla ludu.

Cerekiew, w  nr. 12 „Praw dy44 podaliśmy wiadomość 
o podpaleniu stodoły we młynie na Grobce, zwanym Manisko, 
przez żyda, który chciał przez to wyłudzić na Towarzystwie 
asekuracyjnem 1000 kor. Dzisiaj znów dodajemy, że żyd 
ów nazywał się Hersch Kopeld i że zasądzono go wyrokiem 
Wyższego Sądu krajowego karnego w Krakowie na 4 mie­
siące więzienia, obostrzonego postem CO 14 dni, oraz na 
odszkodowanie Tow. Ubezp. 40 kor. i na zapłacenie ko­
sztów procesu, za n a m o w ę  d o  p o d p a l e n i a  oraz z b r o ­
d n i ę  p o d p a l e n i a  własnej stodoły. Tutaj trzeba również 
dodać, że głównym świadkiem był żyd Hersch Gotselig z Bo­
gucic, który pod przysięgą zeznał, że Kopeld trzy razy go 
namawiał, aby mu jego stodołę podpalił, obiecując za to 
50 kor. a kiedy Gotselig za żadną cenę przystać nie chciał, 
za trzecim razem wsunął mu do kieszeni 10 kor. i szybko 
się oddalił. Kto właściwie podpalił stodołę, nie wiadomo. Ko­
niec końcem, tym razem interes się nie udał.

W Rzezawie W ubiegłym tygodniu spaliły się 3 sto­
doły i 2 domy, od wystrzału z pistoletu, z którego wypalił 
drużba na wiwat. Omal nie spaliła się szkoła i wikarówka. 
Sąd pow. w Bochni wdrożył już dochodzenia w tym wzglę­
dzie. Oto skutki lekkomyślności.

Komisya dla regulacyi Wisły zaprzestała swych czyn­
ności z powodu niskiego stanu wody na Wiśle. Woda dosię­
ga zaledwie 50 centymetrów. W skutek tego nstała żegluga 
galarów, przewożących węgiel i kamienie, a przedsiębiorcy 
narażeni są na straty.

Ziemia dla Polaków. 500 mórg jest do rozparcelo­
wania. T rzeba się zgłosić do samej dziedziczki i nie dać się 
nikomu odstraszyć. W arunki bardzo korzystne. Kto złoży 
20 złr. zadatku za morgę, ma prawo objęcia gruntu. T rze­
ba adresować’ JW ielmożna Pani F lorentyna Cieńska w J a ­
błonowie, poczta: Suahustaw, powiat Husiatyński.

Od redakcyi: Jnż nie można znaleść korzystniejszych 
warunków nabycia dobrej ziemi. Sama dziedziczka, o czem 
mamy pewną wiadomość, jest życzliwa dla włościan z za­
chodniej Galicyi, gdyż nważa ich za pracowitych ludzi i gor­
liwych katolików. Najlepiej nadsyłać listy polecone wDrost 
do tej zacnej Polki, gdyż zachodzi obawa, że ludzie nieży­
czliwi Polakom, będą przeszkadzali osiedlaniu się Mazurów.

Nadużycia w gminie Iskrzyni. W  Iskrzyni, powiecie 
krośnieńskim, gmina wybrała nową radę gminną. Aczkolwiek 
nikt nie podniósł zarzutu wedłng §. 31. ust. g m in , pomi­
mo to, c. k. Starostwo zażądało wr dzień poprzedzaj jcy w y­
bory, listy wyborczej, zakwestyonowało całą sprawę i do­
tychczas nic nie zarządziło. Z tego powodu gmina ponosi
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wi.Jką szkodę, gdyż teraz jest najstosowniejszy czas do robie­
nia prestacyi drogowych. Lecz któż ma je nakazać i czuwać 
nad wykonaniem robót? Stara rada gminna skończyła swój 
okres działania, a nowej bez zatwierdzenia jej przez c. k. 
Starostwo, urzędować nie wolno. Taki to ciężki powód oka­
zuje się w każdej sprawie, prócz zajmowania się s,.ińskimi 
kulczykami. Tn jednak dzieją się różne nadużycia. Ogląda­
cze bowiem pobierają dowolną taksę od 10 do 30 b. sztuki. 
Biorą bez zezwolenia rady gminnej za wprawienie kolczy­
ków osobno, za wpis do katastru, ile kto chce. A nawet po­
wołują się na pana weterynarza, który miał im pozwolić p o ­
bierać nawet po 1 koronie od sztuki, czemu wierzyć nie 
chcą. Oglądacz A n t o n i  K i e l a r  pobrał od Jaślara za wpis 
do katastru, od Stanisława Ochmala także za wpis do kata­
stru kupionych świnek, a od Maryanny Olszewskiej za wpra­
wienie kolczyka 38 hal.

Także w Krościenku Wyźszem Oglądacz pobiera bez 
uchwały rady gminnej po 30 hal. od niektórych osób, a 
żyd Berek Tręczel oświadczył, że chciał płacić 400  kor. ro­
cznie za oględziny bydła, lecz Fejkiel nie chciał się na to 
zgodzić, bo m u i dotychczasowy pobór więcej przyniesie.

Proszę tedy c. k. Starostwo, ażeby raczyło czemprę- 
dzej te nadużycia usnnąć, abyśmy nie potrzebowali prać bru 
dów swoich we Wiedniu. Proszę także o wybaczenie, że poda­

ję to do wiadomości publicznej, gdyż nie powodowałem się 
zemstą, lecz tylko gorliwością o dobro ogółu.

J a n  Olszewski, członek Wydziału pow.
Do rodziców kapłanów i nauczycieli, którzy współ­

czują z dolą naszych robotników za granicą zwracamy się 
z gorącą prośbą, aby nadsyłali adresy robotników do reda- 
kcyi. Już kilkadziesiąt egzemplarzy „Praw dy" posyłamy dla 
naszych drogich polskich dzieci, które potrzebują strawy du­
chowej. One posyłają Wam setki koron za swój krwawy 
trud na roli i w warsztacie niemieckim otrzymane. W yna­
gradzajcie im w ten sposób, że w zamian za nadesłane mar­
ki poślecie im „Prawdę" ze „Słowem Bożem“, która kosztu­
je tylko 2 korony, do końca tego roku. N a dowód że wło­
ścianie pragną tej strawy duchowej przytaczamy słowa Ja­
na Kurdziela: proszę, abyście mi posłali gazetę „Prawdę" 
która słynie w kraju naszem i poza krajem.

Grzeczność holenderska i japońska. W  Tokio opo-.
wiadają niezwykłą przygodę, jaka zdarzyła się przed laty 32. 
Gdy w r. 1871 poseł japoński Iwaknra przybył do Holan- 
dyi i wysiadł z okrętu w Amsterdamie, gromada dzieci, które 
niewątpliwie pierwszy raz w życiu zobaczyły Japończyka, po ­
kazywały mu oburącz nosa. Ani poseł, ani orszak jego nie 
wiedzieli, co to ma znaczyć; zwrócono się z prośbą o obja­
śnienie do oarona Siebolda, który przybył z Japonii jako to- 
towarzysz posła. Baron, wielce zakłopotany, nie wiedział, co 
odpowiedzieć, dopiero po pewnym namyśle wyjaśnił, że jest 
to w Holandyi oznaka najwyższego szacunku i poważania. 
Wyjaśnienie to zadowoliło najzupełniej poddanych mikada 
Następnego dnia, gdy poseł przybył na posłuchanie do króla 
holenderskiego, wszyscy jak na znak umówiony, pokazali 
mu nosa, podobnie jak im dzieci dnia poprzedniego. W raże­
nie, jakie szczególna oznaka wywarły na królu, było pioru- 
jące. Baron Siebold struchlał i pobladł jak chusta, lecz wnet 
zapanował nad sobą i wyjaśnił królowi, iż to szczególne po ­
witanie jest w Japonii oznaką najwyższej czci. Po tem w y­
jaśnieniu oblicze króla wypogodziło się i okazał gościom 
grzeczność.

Sekret spowiedzi. Pewien protestant, zwiedzający W ło­
chy i Rzym, nie chciał dać wiary temu, iżby księża kato­
liccy tak sumiennie zachowywali sekret spowiedzi i nigdy nie 
robili użytku z tego, co na spowiedzi usłyszą.

Przebrał się więc w suknie kapłana katolickiego i uda­

wał, że jest księdzem. Tak przyszedł do zakrystyi jednego 
kościoła, prosząc o spowiedź. Spowiadał się przed kapłanem 
zawiadującym zakrystyą i wyznał, że nie jest księdzem, ale 
ma zamiar w obłudny spo3Ób Mszę św. odprawić; nadto do­
dał, iż tego zaniechać nie może, bo cakie szalbierstwo służy 
mu jako środek do utrzymania życia. W yznał oraz, że po­
siada fałszywe doknmenta, którymi ndowadma stan swój ja ­
koby kapłański.

Spowiednik oznajmił mu, że w takich okolicznościach 
nie może mu dać rozgrzeszenia i wyszedł z konfesyonału.

Protestant poszedł w ślad za nim; wszedł znowu do 
zakrystyi — a gdy go tenże ksiądz zapytał, czego żąda, 
prosił o pozwolenie odprawienia Mszy św.

Ksiądz, jak gdyby nic nie wiedział o tem, co słyszał 
na spowiedzi, zażądał jego papierów i te przejrzawszy, rzekł:

—  Bardzo dobrze, odpraw ksiądz Mszę św.
Sam włożył nań aparat i przygotował kielich.
Protestant pełen zdziwienia ujrzawszy to, zawołał:
—  Teraz widzę naprawdę, iż ksiądz katolicki żadnego 

użytku nie robi z tego, co słyszał na spowiedzi! Teraz też 
wierzę, iż Kościół katolicki jest prawdziwym Kościołem Chry­
stusowym, Udzielcie mi jego nauki.

Dowcipy z wojny rosyjsko-japońskiej. Wiadomo, że 
Moskale biorą po skórze ciągle od dzielnych i światłych Ja ­
pończyków Wcale nie przejmują się smntkiem nasi Rodacy 
z pod Moskala, ale owszem, drwiąc sobie z ich ciężkiego po­
łożenia, tak sobie np. dowcipkują:

Mikołaj zgubił marynarkę, majtki mu się utopiły i niema 
floty na sprawienie nowego garnituru.

I  Japonia i Rosya operują —  przynajmniej dotąd — 
wyłącznie minami. Ale i najtęższe miny Rosyan rzedną wobec 
min japońskich.

Rosyauie zwyciężają na wszystkich liniach... telegrafi­
cznych, Japonia tylko w Korei i Mandżuryi

Zdaje się, że Rosya posiada obecnie więcej zdolnych do 
wojny admirałów, niż okrętów.

Cesarz Wilhelm powiedział: „Przyszłość Niemiec spo­
czywa na morzu", a przyszłość Rosyi spoczywa... w morzu.

Na najbliższy kongres hygieuy należy opracować referat 
pod tytułem: „Żółtaczka Europy, przyczynek do wyświetlenia 
niebezpieczeństwa żółtego1'.

W  stylu inseratowym:
P an ią , z którą przed kilku laty zawarłem związek 

(Francya —  Przyo. Red.), upraszam o zbliżenie się. —  
Knutikow.

Pieniędzy na wysoki procent potrzebuje z powodu chwi­
lowego braku pewne mocarstwo. Oferty pod K. O. Kowcow, 
Petersburg.

Kupię stare okręty po cenach umiarkowanych. W ystarczy 
przysłać bilet, przyjdę zaraz. —  Iw an Ruski.

Z  życ ia  katolickich s tow arzyszeń .
Szczakowa, w  drugie święto Zielonych Św iątek od­

było się w „Przyjaźni" tamtejszej zebranie, na którem prze­
mawiał referent Związku z Krakowa na temat, jak w sto- 
warzyszenin gospodarować. Przemawiał także p. Bermisz, 
prezes Stowarzyszenia i sekretarz p. Raczek.

Zwierzyniec, w  niedzielę dnia 29 maja obchodziła 
„Przyjaźń Zwierzyniecka" rocznicę założenia Stowarzyszenia. 
Rano w niedzielę odprawiło się nabożeństwo w Kościele PP. 
N orbertanek na intencyę Stowarzyszenia, a wieczorem odby­
ło się zebranie członków, na którem referent Związku mó­
wił o rozwoju niemieckich stowarzyszeń. Przemawiali także 
p. Lachuta i p. Zydroń.

Związek katolickich piekarzy w Krakowie urządził 
w niedzielę dnia 29 maja zakończenie kursu zawodowego



P R A W D A 183

terminatorów. Z 49 uczniów zapisanych na naukę, wytrwało 
do końca tylko 29. Powodem słabego uczęszczania jest prze­
ciążenie pracą. Przeciętnie 17 godzin dziennie pracować musi 
terminator w piekarni. Uczniowie pilniejsi otrzymali jako na­
grodę książeczki Kasy oszczędności, na które złożono 4 lub 
5 koron. Z przykrością zaznaczyć należy, że cech piekarzy 
niechętnie patrzy na tę pracę, pełną poświęcenia, w Związku 
katolickich piekarzy.

Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlowej w Kra­
kowie odbyło w ubiegłą niedzielę walne zgromadzenie. W edług 
sprawozdania stan czynny stowarzyszenia wynosi 83 .146  kor. 
65 hal., stan bierny 51.165 kor. 09 hal. Członków honoro­
wych liczy stowarzyszenie 19, zwyczajnych 175. Uchwalono 
zaciągnąć pożyczkę 10.000 koron na swoją realność. W  końcu 
dokonano wyboru W ydziału.

Towarzystwo pracownic konfekcyi damskiej we Lwo­
wie imienia św. Józefa, obchodziło uroczystość poświęcenia 
własnego domu. Poświęcenia dokonał ks. arcybiskup Bilcze- 
wski. Dom mieści biura Towarzystwa, sale zebrań, szkolną, 
pracownic, oraz schronisko dla biednych pracownic igły, po­
czątkowo na 18 osób.

C. k. Dyrekcya kolei Państwowych w Krakowie 
ogłasza następujący wyciąg z rozkładu jazdy ważnego 
od I maja 1904, a mianowicie:

Przyjazd 10-45 wieczorem, pociąg osobowy Nr. 24 do 
Krakowa z Rzeszowa; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tar­
nowie od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza 
i Jasła; w Bierzanowie od Wieliczki,

Przyjazd 10 '41 wieczorem, pociąg osobowy Nr. 1021 
do Podgórza przystanku z Nowego Sącza; przez Suchę, Ska­
winę, Podgórze Płaszów; połączenia: w Nowym Sączu od 
Budapesztu, Koszyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego: 
w Kalwaryi od Bielska i Wadowic

Przyjazd 10'47 wieczorem, pociąg osobowy Nr. 1021 
do Podgórza Płaszowa z Nowego Sącza; przez Suchę, Ska­
winę, Podgórze Płaszów ; połączenia : w Nowym Sączu od 
Budapesztu, Koszyc, Orłowa, w Chabówce od Zzkopanego; 
w Kalwaryi od Bielska i Wadowic.

Przyjazd 11 ‘00  w nocy, pociąg osobowy Nr. 46 do 
Krakowa z Nowego Sącza; przez Suchę, Skawinę, Podgórza 
Płaszów; połączenia : w Nowym Sączu od Budapesztu, K o­
szyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic.

Odjazd 4-30 rano, pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 
do Oświęcima przez Podgórze do Wadowic, Alwerni i Sierszy 
Wodnej, do Wadowic i Wrocławia.

Odjazd 4.47 rano, pociąg osobowy Nr. 1032 z Pod­
górza Płaszowa do Oświęcima przez Podgórze do Wadowic, 
Alwerni i Sierszy Wodnej, do Wiednia i Wrocławia.

Odjazd 6 45 rano, pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
do Podwołoczysk; do Stróż, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc 
i Budapesztu (przyjazd 9-55 wieczór) w Rzeszowie do Jasła, 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
w Jarosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie do Ickan, 
Stryja (a stąd od 1 maja do 14 czerwca do Skolego i od 
25 czerwca do 30 września do Tuchli), od 1 maja do 30 
września do Janowa; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w T ar­
nopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa; 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

Odjazd 6\50 rano, pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgó­
rza Płaszowa do Podwołoczysk, i t. d. jak  wyżej.

Odjazd 8-10 rano, pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
do Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; w Prze­

worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego, 
Munkacza i Budapesztu, do Rawy Ruskiej; od 1 maja do 
15 września w dnie. powszednie, a od 16 września do 30go 
kwietnia co dzień do Janowa; w Krasnem do Brodów; w Po­
dwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

Odjazd 8 '22  rano, pociąg osobowy Nr. 13 z Podgórza 
Płaszowa do Podwołoczysk; połączenia: jak wyżej.

Odjazd 8-30 rano, pociąg mięszany Nr. 411 z K ra­
kowa do Wieliczki.

Odjazd 814 6 rano, pociąg mięszany Nr. 411 z Pod­
górza Płaszowa do Wieliczki.

Odjazd 8 ’40 rano, pociąg osobowy N r. 6211 z K ra­
kowa do Kocmyrzowa i Mogiły.

Odjazd 9-02 przedpołud., pociąg osobowy Nr. 41 z K ra­
kowa na linię transwersalną przez Suchę; połączenia:'do W a­
dowic i Bielska, Żywca i Zwardonia, Zakopanego; w Nowym 
Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztn; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mozę Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu; w Cbyrowie do Przemyśla, Stryja, Stanisławowa, 
Husiatyna; Przy tym pociągu kursuje od 1 maja do 24 czer­
wca i od 16 września do 30 kwietnia 1905 z K rakow a do 
Zakopanego wóz wprost przechodzący I  i II  klasy.

Odjazd 9-17 przedpołud., pociąg osobowy Nr. 1012 
z Podgórza Płaszowa na linię transwersalną przez Suchę; po­
łączenia: jak wyżej.

Odjazd 9-25 przedpołud., pociąg osobowy Nr. 1012 
z Podgórza przystansu na linię transwersalną przez Suchę, 
połączenie: jak wyżej.

Odjazd 10-30 przedpołnd,, pociąg osobowy Nr. 43
z Krakowa do Zakopanego i Rabki; kursuje od 25 czerwca 
do włącznie 15 września z wozami przechodzącemi I, II  i III 
klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki.

Odjazd 10"43 przedpołud., pociąg osobowy Nr. 43
z Poggórza Płaszowa do Zakopanego i t. d. jak wyżej.

Odjazd 11-00 przedpołud., pociąg osobowy Nr. 13
z Krakowa do Podw ołoczysk; połączenia: w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa. Koszyc i Bu­
dapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego Zagórza, 
Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i H usiatyna; w Jarosławiu do 
Rawy Ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwo­
wie do Ickan; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Ko­
pyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa.

Odjazd 11-13 przedpołndn., pociąg osobowy Nr. 13
z Podgórza Płaszowa do Podwołoczysk; połączenia: jak wyże^

Odjazd 1-15 popoł., pociąg osobowy z Krakowa do
Suchej przez Podgórze-Płaszów-Skawinę; połącenia: w Kal­
w aryi do Wadowic i B ielska; w Oświęcimie do Wiednia
i Wrocławia.

Odjazd 1-47 popoł., pociąg osobowy Nr. 1034 z Pod­
górza Płaszowa do Suchej i t. d. jak pociąg Nr. 33.

Odjazd 1-30 popoł., pociąg mięszany Nr. 461 z K ra­
kowa do Wieliczki.

Odjazd 1-47 popoł., pociąg mięszany Nr. 461 z Pod­
górza Płaszowa do Wieliczki.

Odjazd 1"45 popoł., pociąg osobowy Nr. 6213 z K ra­
kowa do Mogiły i Kocmyrzowa.

Odjazd 2-49 popoł., pociąg pospiesznj Nr. 5 z K ra­
kowa do Lwowa; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła i do Nowego Sącza, od 1 lip ca do 15 września także 
do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego Zagó­
rza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy Ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa;
we Lwowie do Krasnego i Brodów, Podwołoczysk, Odessy 
i Kijowa, do Ickan, od 1 maja do 15 września w niedzielę 
i święta do Janowa.
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Odjazd 3 '05  popoł., pociąg osobowy Nr. 49 z K ra­
kowa do Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerwca do 19 
września włącznie z wozami wprost przechodzącemi I, II i III 
klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki.

Odjazd 3-17 popoł., pociąg osobowy Nr. 1020 z Pod­
górza Płaszowa do Zakopanego i t. d. jak pociąg Nr. 49.

Odjazd 6-15 wieczorem, pociąg osobowy N r 19 z K ra­
kowa do Stróż; połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.
P. Szczepański. Posłaliśmy 5 K., wystarczy Dzięki.

K alendarz kościelny.
5. Niedziela 2 po S., Bonifacego. — 6. Poniedziałek, 

Norberta. — 7. W to re k , Roberta. —  8. Ś roda , Medarda 
bisknpa. —  9. Czwartek, Pelicyana męczennika. — 10. Pią­
tek, Serca Jezusowego. Małgorzaty. —  11. Sobota, Barnaby.

Za treś-) ogłoszeń Redakcya nie odpowiada.
W redakcyi „Prawdy" są  do nabycia następujące książeczki:

Słowianie narody i ich piśmiennictwo. Napisał J. Ma­
giera. Cena 20 h.

O księgach gruntowych, napisał M. Szybalski c. k. 
radca sądowy. Cena 20 h.

O naleźytościach skarbowych przez Dr. Kosclia, 
adwokata. Cena 20 hal.

Pogadanki o socyaliźmie przez Ks. M. J. Cena 20 h.
Cesarz Napoleon I. Napisał Dr. Stanisław Kozłowski. 

Cena 20 h.
O Szkodach polnych. Napisał M. Szybalski. Cena 

20  hal.
O poecie Bohdanie Zaleskim. Cena 20 h.
Nauki katechizmowe X. Yianneya. Cena 20 h.
Jak się bronić przed wyzyskiem żydowskim? Cena 

20  hal.
Św. Paskal, nauki i przykłady dla młodzieży. Cena 

20  hal. (Książka wyborna na nagrodę pilności).
św. Salomea. (Wierszem). Napisał O. Rajss. Cena 

20  hal.
Iść czy nie iść? —  za robotą na obczyznę. Napisał 

D r. Bachowski. Cena 8 hal.
Światło do „Latarni". O socyaliźmie. Napisał tenże, 

Cena 8 hal.
Kazimierz Pułaski przez Dr. M. Kozłowskiego. Cena 

20  hal.
Czy pożytecznem jest ludowi oszukiwanie go? Na­

pisał Zarzycki. Cena 4 hal.
Socyaliści a religia. Napisał tenże. Cena 6 hal.
Jasełka z pieśniami i nutami. Cena 20 hal.
Przyjaciele ludu. (O żydach). Napisał Ks. Wróbel. 

Cena 1 kor.

Ziemia dla Polaków.
poczta Ottynia. Doskonały grunt z zabudowaniami 
gotowemi po 300 złr. Koloniści sprzedają razem, dla 
tego potrzeba odrazu 40 kupujących. Obszar wynosi 
500 mórg. Objaśnień udzieli za darmo Kaź. Wolnie- 
wicz, Olesza (dwór) p. M onasterzyska, albo Ja n  Del- 

ląg właściciel domu w Tłumaczu.

posady organisty w mieście. Z powodu 
■ W D f c l l R l I j ę  stosunków rodzinnych chcę zmienić miej­
sce. Mam 51 lat, głos dobry, jestem trzeźwym. 7 dres: An­
drzej Orłowski, w Czukwi p. Sambor.

W Sprawach asenterunkowych i dotyczących służby 
wojskowej ndziela wyjaśnień i wskazówek emeryt, rotmistrza 
Adolfa Kornbergera przez c. k. W ysokie Władze rządowe 
autoryzowane

BIURO INFORMACYJNE
d la  s p r a w  w o js k o w y c h  

W Krakowie, nl. SLachowskiego 1. 15. „Willa W anda"

Binro ndziela dalej informacye i sporządza wszelkie od ­
nośne podania w sprawach dotyczących jednorocznej służby, 
tałej służby wojskowej, przedwczesnego zawierat-ia małżeństw, 
emigracyi, odroczenia ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od 
takowych, zebrań kontrolnych, reklamacyi, przyjęcia do woj­
skowych zakładów naukowych itd., oraz prowadzi ewidencyę 
przy rozmaitych oddziałach wojska waknjących posid podofi­
cerów rachmistrzów, mnzykantów, profesyonistów itd.

W końcu sporządza Biuro również wszelkiego rodzaju 
podania do Tronu.

Godziny urzędowe codziennie od 9 do 12 przeć i od 
3 do 6 popołndnin — w niedzielę i święta tylko przed po 
łndniem.

W ina południowo-morawskie z własnej winnicy
białe i czerwone poleca podpisany, ręcząc w zupełności za 
ich natnralność —  przy ozem opiera się na zaufaniu okazy- 
wanem mn przeszło 25 lat przez Przew. Dnchowieństwo, 
które w liczbie z górą 100 należy do jego odbiorców. Między 
nimi jest także kilku Przew. ks. Proboszczów z Galicyi, którzy 
od niego z zupełnem zadowoleniem od 10 lat sprowadzają 
wina mszalne i stołowe, a których imiona może podpisany 
na żądanie podać. Poniżej wymienione gatunki win wysyła 
się z i stacyi Nikolsbnrg w beczkach począwszy od 25 litrów

o k n 1898 o d 22 do 24 centów za litr
n 1894 77 24 77 28 77 77

n 1895 77 26 77 32 77 » 77

» 1900 77 28 77 32 77 77
i

n 1901 » 28 77 36 77 77 77

77 1893 77 32 77 36 77 77 .1
77 1889 77 36 77 40 77 77 77

77 1886 » 40 » 45 77 77 77

77 1885 77 45 77 50 77 77 77

77 1902 77 20 77 24 77 77 77

W ina specyalne: Mnszkatołowy Ansbrnch (słodkie 
i silne jak tokaj) 70  ct. za litr. Wino czerwone „Blntwein" 
(słodkie jak Karlowickie) 45 ct. za litr. Ocet Winny po 
10 ct. za litr. H ieT om i/ft H e m m e l,  właściciel winnicy

llnter-Tarnowitz, Morawa.

P. Canon, Antwerpen (Belgia.)
chrześcijańska ekspedycya okrętowa do Kanady, półno­
cnej Am eryki i t. p. pospiesznymi statkami w 5 x/2 dniach!
Najtańsze ceny! — Oszczędzajcie krw aw icę W aszą! 
Proszę porównać ceny moje z cenami pruskich 
ajentów okrętowych.

Objaśnienia i druki na żądanie darmo i opłatnie.

Kraków. — Druk W . Ł. Anczyea i Spółki.


